
Rok XXV. Petrokó,v, 21 Września (3 Października) 1897 r. Nr. 40.-

PRENll~IER:\T.\. 
w miejscu: 

rocznie .. rs. 3 kop. 20 
półrocznie . re. 1 kop. 60 
kwartalnie . rs. - kop. 80 
Cena pojedyńczego numeru I 

I kop. 8. I z przesyłką: 

I rocznie. . . rs. 4 kop. 80 
półrocznie . rB. 2 kop. 40 
I kwartalnie . rs. 1 kop. 20 

OGt.OSZEL\'JA. 
Za ogłoszenie l-razowe k. 8 

od jedno$zpaltowego wiersza 
Illetitu. Za ogłoszenia kilka
I krotne - po k. 5. od wier-

II 
sza. Za reklamy i nekrologi, I 
oraz ogłoszenia zagraniczne 
po k. 10 od wiersza.-Za ogło-
szenia, reklamy i nekrologi na 
l-ej stronie po k.20 od wier

sza petitu. 
(Jeden wiersz szerokości slrony= 

4 wierszom jednoszealtowym. 

WychodZI W każdą Niedzielę wraz z oddzielnym stałym Dodatkiem Powieściowym. 
Prenume.'atę p,'zyjmują: Ogłoszenia przyj~ują: 

W ' Piott'kowie Binro Redakcyi i obie ksif)garnie. TV Łodzi księgarnie 
Scbatke, Fischera i Kolińskiego. TV Częstochowie W. Komornicki. JV Bę
dzinie W. Janiszewski Stall. JV B1'zezinach W. Adam Mazowita. W Dą
browie W. Waligór~ki Karol. TV Sosnowcu W. Jermułowicz. W Łasku 
W. Grass. W Rawie W. Hipolit Olszewski. W Radomsku W. Myśliński 

w Piotrkowie Redakcyja "Tygoduia" i obie księgarnie. W Wat'sza
wie "Warszawskie Biuro Ogłoszeń" Gracy jana Ungra Wierzbowa 8; oraz 
takież biuro pod firmą .Piotrowski i S-ka" (dawniej .Rajchman i S-ka"). 
JV Łodzi W-ny Gustaw Zalewski ulica ;\1ikołajewska ~ 7. TV innych 
miastach powiatowych gubernii piotrkowskiej-osoby obok wymienione 

i Sklep Stowarzyszenia Spożywczego. 

Za spokój duszy 

ś_ p_ 

odb~dzie się 

Nabożeństwo żałobne w kościele po
bernardyńskim w sobotę [) p,lździer

nika r. b. o 10 rauo. 

Pracownia kapeluszy damskich i kwiatów sztucznych 

JÓZEF! CZEKALSKIEJ 
w Piotrkowie, ulica ~Ioskiewska (Bykowska), dom 

Morchnera I-e piętro , 

zaopatrzoną została w obfity wybór najmodniej
szych towarów na sezon jesiemlY i poleca kapelu
sze, woalki, welony, zaboty, kwiaty, bukiety, wień-

ce, kOHze i t . p. (3-3) 

PO CENACH UMIARKOWANYCH. 

D-ł' S. NORMAN (3-3) 

zamieszkał w Brzezinach (gub. piotrkow.) 

Najjaś~iejsi Państwo. 

Dnia 19-9o września, w niedziel~, o go
dzinie 9-ej rano, przy ślicznej pogodzie, Ich 
Cesarskie Mości Najjaśniejsi Państwo z N aj
dostojniejszemi Dziećmi Wielkiemi Księżni
czkami Olgą Mikołajówną i Tatyjaną Miko
łajówną przybyli do Spały w towarzystwie 
Ich Cesarskich Wysokości Wielkich Książąt: 
Włodzimierza Aleksandrowicza, Michała 
Mikolajewicza i .Mikołaja Mikołajewi
eza, Księcia Sasko-Altenburskiego, frejliny 
ksi~zniczki BOljatyński~j, generał-adjutan
tów: Rychtera, barona Frederischa, Hesse; 
generał-majorów świty Jego Cesarksiej Mości: 
księcia Golicyjana, Griinwalda, hrabiego 
Benkendorffll, leib-chh·ugra Hirscha, iligiel
adjutanta księcia Koczubeja artysty- malarza 
Zicby i innych. 

Po wysłuchaniu Mszy w cerkwi polowej 
nastąpiło Najwyższe śniadanie, a nastepnie 
odbył się wyjazd na. polowanie. • 

N a drugi dzień przybył zaproszony na 
polowanie do Spały pruski generał Werder. 

Wieczorem, dnia 8 (20) września, po obie
dzie, mieli szczęście grać wobec Najja
śniejszych Państwa soliści symfonicznej orkie
stry bostońskiej: Tymoteusz Adamowski, 
skrzypek, i Józef Adamski wiolonczelista, 
tudzież Antonina z Szumowskich Adamow
ska, żona wiolonczelisty, pianistka. Wszyscy 
troje zostali uszczęśliwieni N ajmiłościwsze-

mi słowami Ich Cesarskich Mości i zostali 
zaszczyceni drogocennemi podarkam i. 

(Warsz. Dniew.) 

. "Warsza~ski Dniewn}k" podaje następu
Jące szczegoły o pobyCIe w Spale, w dniu 
26 września "Lutni-łódzkiej, łódzkiego "Ma
ennergesang Verein" i cerkiewnego chóru 
śpiewaczego z Tomaszowa: 

Po nabozeństwie w kapli0Y pałacowej, z 
powodu święta podwyższenia św. Krzyża, 
oraz po najwyższem śniadaniu, towarzystwa 
śpiewacze zawiadomione zostały około po
łudnia o Najwyższem wyjściu Ich Cesarskich 
Mości, innych Najdostojuiejszych Osób i świ
ty. Zająwszy uprzednio miejsca na placyku 
przed pałacem, towarzystwa trzech połączo
Dych chórów, po ukazaniu sie Ich Cesar
skich Mości, wykonały Hymu' Narodowy. 
Następnie prezydent m. Łodzi W. J. Pień
kowski, miał szczęście ofiarować Jej Cesar
skiej Mości Najjaśniejszej Pani Aleksandrze 
T.eodor.ównie w~panialy bukiet, przewiązany 
blałeml szarfamI z wyszytą cyfrą Jej Cesar· 
skiej Mości i ze słowami: "Od wiernopodda
nych obywateli miasta Łodzi", który to 
bukiet Jej Cesarska Mość raczyła najmiło
ściwiej przyjąć. Ze swej strony prezesowie 
stowarzyszeń, pp. E. T. Neuman i W. Sudm, 
ofiarowali Ich Cesarskim Mościom, na po
duszce z żywych kwiatów, programy, a jed
na z dziewczynek chóru cerkiewnego toma
szowskiego, dostąpiła szczęścia ofial·owania 
bukietu Jej Cesarskiej Mości. Nastepnie każ
de stowarzyszenie wykonało po 4: numery 
swego programu, a w końcu wszystkie połą
czone towarzystwa, wykonały ponownie 
Hymn Narodowy. 

"Po ukończeniu śpiewów, Ich Cesarskie 
Mości Najjaśniejsi Państwo raczyli wezwać 
do Siebie dyrektorów towarzystw śpiewa
czych, pp. Geyera, Dworzaczka i Schmidta, 
i zwróciwszy się do nich z kilku łaskawemi 
slow<lmi, wśród entuzyjastycznych· okrzy
ków »hura", raczyli udać się do pałacu. 
W szyscy członkowie towarzystw zaproszeni 
zostałi na zastawione dla nich śniadanie, 
P?czem uszczęśliwieni miłości.wem przyję
cIem Monarszych Gospodarzy I zachowując 
na długo w sercach swych i pamieci zdarze
nia unia tego, powrócili do T~maszowa 
i Łodzi.': 

---<e)---

Suprema lex. 

W artykule wstępnym, pomieszczonym 
w Nr. 3J, »Kraj" zastanawia się nad przy
czynamI, ktÓl"e z uwagi na bezpieczeństwo 
państwa. przemawiają za odroczepiem budo
wy koleI z Kalisza do Łodzi. Ze brak tej 
kolei stanowi dotkliwą klęskę dla ekonomi
cznego rozwoju gub. kaliskiej wyjaśniono 
już wszechstronnie; emigracyja zaś bezroł
n~j ludności wiejskiej, wychodzącej do Nie
mIec na robotę, której gubernija dać jej nie 

przyjmujące prenumeratę. 

może, ilustruje do reszty ową Diewesołą 
sytuacyję· 

Kolej nie buduje się jednak, ponie
waż nie pozwalają na to względy strategi
czne, bezpieczeństwo państwa mające na 
celu, jak to teraz dopiero oświadczył "Dnie
wnik W arsz." Jest to sup1·ema lex, przed 
którą ustąpić powinni wszyscy! Inaczej być 
nie może; wzgląd ten musi decydować osta
tecznie. Nie idzie atoli zatem-dowodzi da
lej autor omawianego artykułu-aby kwe
s tyj li budowy kolei ludiskiej uważać za osta
tecznie przedyskutowaGą. Jeżeli ze wzglę
dów stra tegicznych stała kolej jest niepożą
daną, uyć może nic nie przeszkadza 
wyl.mdowaniu kolejki wązkotorowej przy 
boku szosy, łatwej do usunięcia w 24 go
dziny. Wreszcie, gdyby nawet tego rodzaju 
kolejka urzeczywistnioną dla powyższych 
względów być nie mogla, czyż nie należy się 
okolicy, która tak znaczne ofiary dla bez
pieczeństwa kraju ponosi, pewien równowa
żnik? 

Lat temu kilka, wyższa komisy ja woj
skowa we Francyi rozpatrywała. zażalenie 
Sedanu i LiI/e na ciężary i straty, płynące 
z życia w fortecy. Nie powiedziano im »mu
sicie znosić złe strony nadgranicznego ży
cia bez żadnej ulgi, a jeżeli będziecie sze
mrać to was pomówimy o obojętność dla 
dobra ojczyzny" - nie, opinija publiczna i 
s.pecyjaliści uznali, iż tej cząstce obywateli, 
którą polityka skazała na ponoszenie pe
wnych ciężarów dla dobra całego państwa, 
należy się pewna rekompensata, Zapewnio
no więc obywateli Sedanu i LilIe, że rząd 
kupować u nich będzie buty, sukno i ziarno 
dla garnizonu a owies dla koni, chociażby 
z innych względów dogodniej było robić to 
gdzieindziej; przyrzeczono im nadto, że pań
stwo poniesie z własnej kasy część tych wy
datków, które gdzieindziej spadają na same 
gminy; zajęto się wl·eszcie wyszukaniem 
środków do podniesienia dobl'Obytu tych 
okolic i nie dopuszczono mieszkaI'lCów rze
czonych fortec szukać zarobku u niegościn
nego sąsiada, któryby pastwił się nad nimi. 

Z wypadku tego "Kraj" wyprowadza 
wniosek, iż obowiązkiem prasy jest: uwzglę
duiając przy rozbieraniu spraw publicznych 
potrzeby państwa (suprema lex), pilnować 
jednocześnie interesów własnego społeczeń
stwa. Stojąc zaś na gruncie interesów pań
stwa moŻna być przez nie bardzo łatwo 
zrozumianymi i uzyskać uwzględnienie isto
tnych potl·zeb rniejsc\lwych. 

---·0---

- ~allka języka polskiego. W dniu 2 
lutego 1882 roku zostało Najwyżej zatwier
dzone orzeczenie rady państwa o wzmocnie
niu wykładu języka polskiego w średnich 
zakładach naukowych okręgu warszawskie
go, naklłzujące podl1ie~ć liczbę g(ldzin tego 
przedmiotu w gimnazyjach i szkołach relll
nych; przywracające wykład języka pol-
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skiego, zlltwierdzony przez władzę nauko· Z Miasta I Okolic. zów. W roku przyszłym na jarmark wio-
wą w r. lR68, dotąd nie cofnięty; przeznacza- senny p. R, przyjedzie do Piotrkowa. Bliż-
jące na ten przeclmiot 24 godzin tygodniowo, szych informacyj w tym przedmiocie żąda-
rozłożonych na 7 klas.-Najwyższy zaś rozkaz - TO\VI"'z~'st\Va dl'llmatyczne. W t y- jącym udziela chętnie i bezinteresownie p. 
oznacza liczbę lekcyj tylko na 19; pomimo to godni u ubieglym, towarzystwa dramat y- Zaleski, kupiec i obywatel tutejszy. 
program ten, obejmujący kurs od gramatyki czne, grywające na prowincyi, rozpoczęły - Na jarlllal'ku kOliskim w Łowiczu, 
aż do historyi literatury pol8kiej, i przy tak sezon zimowy, w którym w r. b. czynnych z powodu obecności kupców zagranicznych, 
zmniejszonej liczbie godzin bylby może wy- będzie 7 towarzystw. Z tych cztery w samej p. Wojciechowski z Remiszewic, którego staj
starczającym, gdyby go tylko ... wykonano gubernii pic,trkowskie.i: towarzystwo M. Wo- nia już na piotrkowskim jarmarku zwracała 
sumiennie. Dziś w gimnazyjach lekcyj języ- łowskiego w Łodzi, Źołopiń8kiego w Piotr- uwagę znawców, sprzedał bardzo korzy
ka polskiego mamy zaledwie 16 albo nawet kowie, Puchniewskiego w Cz~stochowie i Ja- stnie kilka sztuk swoich pięknych trake
i mniej. Na wykład literatury w klllsach nowskiego w Sosnowcu. Stanowczo zawiele; nów, które tu, z powodu wysokich cen, nie 
VII i VIII program z 1'. 1868 przeznacza po oprócz bowiem Łodzi a po części i Sosno- znalazły nabywców. Natomiast p. Zalewski 
dwie godziny tygodniowo; obecnie zaś w wca, żadne z miast wymienionych nie jest z Mzurek, znany kupiec i obywatel miasta 
klasach tych przedmiot ten zupełnie nie jest w mOŹDości utrzymania przez rok cały sta- Piotrkowa, wziął na jarmarku w Łowiczu 
wykładanym, lub też najwyżej przeznacza łego teatru. Wreszcie przy takiem nieodpo- rs. 600 za parę pięknych kasztanowatych 
się nań jedną godzinę tygodniowo. W tych wiedniem rozmnożeniu teatrów popyt na wałachów, za które dawano mu na jarmar
dniach okręg naukowy warszawski rozesłał aktorów wzrasta i ludzie obdarzeni bardzo ku piotrkowskim 1'8. 8001 .. 
okólnik do wszystkim średnich zakladów słabemi zdolnościami, w braku lepszych - Poból'. W gubernii piotrkowskiej1za
naukowych rządowych z poleceniem wybra- kandydatów, wychodzą na npierwszorzę- liczono do poboru w r. b. 8,776 młodych 
nia komisyj z filologów znających przedmiot, dnych artystów" (!) co naturalnie poziom ludzi, z których ma być powołanych do sze .. 
którzyby opracowali projekta zmian dążą- sceny niezmiernie obniża. Smutny to objaw; regów armii 3,396 rekrutów. 
cych do usunięcia niewłaściwości praktyko- bowiem towarzyszy mu, jako loiczne nastę- - Obsel'lvacyj;,. O ile zauważaliśmy, 
wanych obecnie w programach wykładu pstwo, upadek sceny, niestety zbyt ja- cukiernia p. Zomera coraz liczniej w czasach 
języka polskiego i używanych podręczni- skrawo uwydatniający się w czasach osta- ostatnich nawiedzaną bywa przez inteligen
kach i-przedstawiły je radom pedagogio tnich... cyję naszego miasta. Dzieje się to za spra
cznym szkół; te zaś orzeczenia swoje z opi- Daleko by lepiej było powrócić do da- wą nPetersburskich Wiedomosti", które tylko 
niją naczelnika zakładu przesłały kuratoro- wnego zwyczaju, kiedy na eałym obszarze ta jedna cukiernia posiada w swej czytelni. 
wi okręgu. Królestwa Polskiego pracowały dwie, a naj- I nic dziwnego "S. Petersburski je Wiedo-

Miejmy nadzieję-kończy n Wiek", z któ- wyżej trzy trupy, zorganizowane dobrze i mosti"-jako organ wyboru inteligencyi 1'0-

rego tę wiadomość czerpiemy-iż sprawa kierowane przez odpowiednio uzdolnionych syjskiej - są obecnie bezspornie najlepiej, 
wykładu języka polskiego w szkołach śred- dyrektorów. Towarzystwa takie po kolei najuczciwiej i najpoważniej redagowanem 
dnieh uregulowaną zostanie zgodnie z Naj- objeżdżały miasta Królestwa, nie bawiąc czasopismem rosyjskiem. 
wyższe mi wskazówkami. nigdzie długo. Powodziło się też im dobrze Nowa cukiel'nia, od niedawna 

W nGazecie Warszawskiej." (N! 255) czytamy, co i szerzyły one naprawdę zamiłowanie do otwarta przez pana Wiatrowskiego obok 
następuje: teatru, będąc jednocześnie szkołą, wyrabia- gmachu sądu okręgowego, w domu p. Su-

nNieilawno w piśmie naszem pomieściliśmy ko- jącą aktorów dla stałych scen polskich. Dzi- cheniego z Gidel - w krótkim dość cza
respondeucyję Nablndatela do Petersburskich Wiedo- siejsi dyrektorzy szkodę tylko czynią tea- sie zyskała sobie już slawę z dobroci, świe-
71Io.~ti, w której zwraca się do prasy rosyjskiej k k' h ' . . .,., " k F k 
i polskiej z propozycyją, ażeby rozpatrzyła kwe- trowi, mnożąc proletaryjat a 'tors I, zo y- ŻOSC! I tamosc! CIasta l claste, unt plac a 
styje, czy wykłady w szkołacb języka i literatury dzający zawód i sztukę oraz zniechęcający in- sprzedaje po kop. 25, funt baby po kop. 30j 
polskiej w języku rosyjskim wistocie przynoszą teligentniejszą publiczność do teatru. ciastka zaś deserowe, jakie dotąd płacić 
szkodę uczącym się i samym wykładom. A przecież teatr~to posterunek w kulturze przywykliśmy po kop. 5 sprzedaje (z wy ją-

nKwestya jest bardzo ważna, a jak dla uas, k' Ik 2 3 k') k jedna z uajważniejszycb. narodowej! t lem ty o czy gatun ow po op.:3. 
nZe władze szkolne pojmują jej doniosłuść, że - Stara odzież. Z okazyi nadchodzącej - Podzi*,kowanie. Opieka ochrony pier-

postauowiły połużyć koniec lekceważeniu języka, zimy wielu zamożniejszych mieszkańców na- wszej w Piotrkowie składa niniejszeqt serde
którym mówi uaród ze starą cywilizacyją, zajmn- szego miasta, czyniąc przegląd swej garde- czne podziękowanie pani Józefowej Zarskiej 
jący bezpl'zecznie jedno z najpierwszych stan~wisk . l b d k . ż k ł' b ' 
w świecie słowiańskim, posiadający bogatą litera- roby, wysortowywa rzeczy Zlllszczone u za wu rotne.lu w tym ro u przys amen ran 
turę-dowodzi to, że w ostatnich czasacb wznowiły wyszłe Z mody, aby je sprzedać nieraz za dla dzieci. Mamy nadziejli, że za jej przy
rozporządzenie, aby lekcy je języka polskiego od- bezcen lub rozdarować służbie. kładem pójdą i inne panie, i nie czekając 
bywały się w godzinach planem objętych, oraz Czyby przy tej okazyi nie mogli zarobić ostatniej chwili, zaopatrzą na zimę dziatwę 
nsunęły od używania w szkołach osławione wy- . dł' l . d . ż k ó· k b d b . pisy Dubrowskiego i gramatykę Grubeckiego (?) coś l nę zarze, którym z owrogle osy Ole w oZie, t rej ona ta ar zo potrze uje. 

nDziwnie to wyglądało, że język, który jest języ- daly możności zaopatneć się na czaS mro- - Nominacyje. Mianowani zostali: kan-
kiem ogromnej większości uczących się w szkołach zów w ciepłe odzienie?.. Człowiek odziany ceIista kancelaryi gubernatora piotrkowskie
w Królestwie Polskiem, który jest wreszcie języ- ciepło, łatwiej zniesie swój niedostatek i nie- go, Bazyli Andrejew-tłomaczem prz.y rzą
kiem słowiańskim, traktowany był gorzej od nie- dole., prt><dzeJ' uszanuJ'e sw~. godność ludzk~, dzie guberniJ'alnym piotrkowskim i Paweł mieckiego i francuzkiego. ,,-: 'l 

Pomijając już, że hył wykładany przed lub poza niżeli gdy go brudne i obdarte okrywają Matuszewicz - nadzorcą szpitala św. Ale-
godziuami planowemi, nie był on i do dziś dnia nie łachmany. Przyodziać nagiego -to jeden ksandra w Będzinie. 
jest obowiązkowym dla uczniów. W gmachu szkol- Z najowocniejszych w skutkach czynów miło- - Czyn wary jata. Pomiędzy stacyjami 
uym uczuiom polakom nie wolno mówić po polsku d L' h T . J l' d i surowo są zato karani, a nauczyciele języka sierdzia! Towarzystwo obroczynno1!cl c ~- oruaszowem l e eOlem, na rodze żelaznej 
polskiego, w ogromnej swej większości nie posia- tnie podejmuje się rozdawnictwa nadesłanej dąbrowskiej w dniu 21 września dróżnik ob
dają żadnych ku temu kwalifikacyj i są najgorzej mu odzieży pośród najbardziej potrzebują- chodowy Dylewski zauważył, na chwil~ 
płatni z całego ciała nauczycielskiego (600 rubli cyeh. Odrobina dobrej woli-a iluż to bie- przed nadejściem pociągu towarowego, iż 
ro~~~~e);IOmijamy już te sprawy, gdyż nie wątpimy, daków, nie będzie drżeć z zimna wśród jakiś człowiek wskoczył na plant i, położy
ze światłe kierownictwo obecnego kuratora nauko- chłodnych dni listopadowych!.. wszy coś na szynach, począł uciekać w pole. 
wego warszawskiego wejrzy w nie i sprawiedli- - Chodniki, ułożone zbyt wązkim pasem Przyzwawszy na pomoc przechodzącego po
,,"ości zadość uczyni. My chcemy zaj,!ć się rozpa- i w dodatku z miękiego piaskowca, mus2.ą dówczas strażnika ziemskiego Grebniewa, 
trzeniem kwestyj, postawionej przez Nabludatela. d ,.. P D l k' . '1' nNikt nie wątpi i nikt się sprzeczać nie będzie, bar 700 szybszemu ulegac ZnIszczenIU. 0- y ews I razem z mm pogoOl za meznajo-
że język państwowy ma swe .prawa i swe przywileje, mysł więc układania chodników przez całą mym. Ten ostatni atoli, nie zważając na ich 
ale w pedagogice niesłycbaną jest rzeczą, by ję- ich szerokość (od rynsztoka aż pod ścianę wołania, podwoił kroku, dobiegł do jeziora, 
zyk ojczysty wykładauo w języku obcym. Tutaj, dom6w) w kostki :l; piaskowca, zalanego wszedł do wody, li wydostawszy się na brzeg, 
li nas,jest to temgorszem i niebezpieczniejszem, ze '.1' I . ł • . k' Sk oba języki: polski i rosyjski, jako pochodzące z je- cementem, jak uczymono to przeu maglstra- zaczą Cia o swe posypywac pl as lem. oro 
duego pnia, są sobie pokrewne i bardzo bJizkie. tern i hotelem wileńskim, zasługuje na po- Dylewski i Grebniew podeszli doń bliżej, 
Przy takiem pokrewieństwie koniecznem bywa na- wszechne uznanie i rozpowszechnienie. BY-:l; pierwszych wymówionych wyrazów po
stępstwem, przy tego rodzaju wykładach jak obecne, łoby bardzo pożądanem, aby ulica "Peters- znali, iż mają do czynienia z waryjatem. 
ze oba języki ulegają wzajemnemu wpływowi b ł N' k . . 
i oba się psują. Rezultatem tego jest, że uczeń burska ", jaknajprędzej zaopatrzoną y a po Je o azując najmmejszego oporu, meznajo-
Polak wychodzący z obecnych szkół, nie umie obu stronach na całej swej długości w cho- my poszedł z nimi i po drodze opowiadał im, 
dobrze :mi po polsku ani po rosyjsku. dniki tego rodzajui jest to bowiem bez za- że położył na szynach kamienie dlatego, aby 
~Lekceważenie języka ojczystego ucznia, rodzi przeczenia ulica naj ruchliwsza. Po niej kolej pociągi wolniej chodziły i nie powodowały 

w duszy jego koniecznie niech~ć do tych, którzy M l d . . . . 
się lekceważeuia dopuszczają, a taka uiecbQć, są- na ulicę" oskiewską", która ze wzg ę u na trzęSlema ZIemI. 
dzimy i pewni jesteśmy, nie leży w intencyj ach władze sądowe, zjazd sędziów pokoju, komi- Po obejrzeniu drogi okazało się, lZ nie
j zamiarach władzy. Jeunem słowem jest to środek syję włościańską, towarzystwo kredytowe znajomy położył na szynach dwa kamienie, 
wysoce niepecladogiczny i ua uim jeszcze raz spraw- miejskie i teatr, jakie się przy niej mieszczą, jeden wagi 32, a drugi 37 funtów. Sprawdzo
dza się stara zasada, że mieszanie polityki do również należy do nairuchliwszych w mie- no osobistość nieznaJ'omego i przekonano siec nauki najgorsze i robaczywe zawsze rodzi 01'1'0- Ol 

ee. ście. że był to niejaki Jan Szmidt z gminy Łęczno, 
n W kOllCU Nabludatel wspomiua O wykładach - Dla hodowców koni nieobojętną bę- od kilku już lat pozbawiony zmysłów. Szmidt 

literatury polskir.j. Zapewnić go możemy, że w dzie wiadomość, iż na jarmarku ostatnim w w porze letniej włóczy się zazwyczaj po la
szkołach tutejszych średnich, uigdzie literatura ł",owiczu był p. Romocki, który kupuJ'e ko- sach i polach i ma szczególnieisze nabożeń-polska nie jest wykladaną. Ol 

nie dla stadnin dworskich. P. R. udał się stwo do kamieni, które zbiera w duże kupy, 
--c.~- obecnie do kilku hodowców w naszej ga- to znów rozkłada na drobniejsze. Manija jego 

bernii w celu wyszukania wyborowych oka- w danym wypadku, gdyby nie czujność 
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dróżnika, stać się mogła przyczyną powa- nand Wohl przy ulicy Warszawskiej wybu
żnejszej katastrofy. dował przędzalnię i apreturę przeważnie dla 

- Napad. Na powracającego do domu Łodzi_ Przybyła okrom tego spora ilość po
właściciela Niegowonic pod Łazami, na kaźnych fabryk i budynków, pośród których 
skraju wsi, w dniu 4 września o 11 wieczo- gustownem i wygodnem urządzeniem mie
rem napadło kilku drabów, z których jeden szkań odznacza się dom p. Hopfenstandta 
ranił go w prawą rękę wystrzałem z rewol- przy ul. Brzostowskiej. 
weru a drugi nożem. Napadnięty,obdarzo- - Balon. W ubiegłą niedzielę w Łodzi 
ny niezwykłą siłą, schwycił jednego z roz- puszczony był balon ze spadochronistką 
bójuików i zaczął wolać o pomoc, lecz zbro- Pally., który znaleziono we wsi Szlezynek 
dniarze uciekli. Znalezione na drugi dzień pod Zycblinem, gdzie spadł około g. 9 wie
na polu walki nóż i rewolwer zdradziły ban- czorem. Zaciekawieni włościanie z latarnia
dytów, którymi byli mieszkańcy wsi Niego· mi zbiegli się około balonu, czem spowodo
wonice, dwaj bracia, Piotr i Franciszek wali wybuch gazu, który balon rozerwał na 
Sprycha. Okutych w kajdanach osadzono kilka części i poparzył kilku włościan. 
w areszcie. - l'iłUie ką(,iele. Jeden z inżeniel'ów 

- Kal·bunkuł. We wsi Wysoka pod Ła- łódzkich złożył pewnemu zarządowi wię
zami jeden z gospodany dorżnął krowę, kszych zakładów pn.emysłowych w Łodzi 
która mu zachorowała na karbunkuł i-mie- plan i kosztorys tanich łaźni oraz kąpieli dla 
so rozprzedał sąsiadom. Uczynił to samo"i robotników fabrycznych. 
rzeźnik z iuną krową, którą kupił we wsi. - Koleje konne z Łodzi. Właściciel 
Obaj stali się przyczyną zarazy, jaka poja- wązkotorowej kolei markowskiej p. Adam 
wiła się \I sześciu osób w Wysokiej. Win- Dzierżanuwski i fabrykanci łódzcy pp. Ka
nych pociągni~to do odpowiedzialnosci są- roI i Emil bracia Ejzerty, Karol Krening i F. 
dowej. Stankiewicz, wnieśli podanie do tutejszego 

- Z Kolei. :Między Łazami i stacyją r[(ądu gubernijalnego o koncesyję na bez
Ząbkowice na wiorście 267 pociąg towaro- pośrednie połączenie miast Zgierza i Pabi
wy przejechał dróżnika obchodowego, Szcze- janie z Łodzią przy pomocy dwóch konnych 
pana Sobusaka. Nieszczęśliwy cieszył się wązkotorowych kolejek, przeznaczonych do 
bardzo dobrą opiniją i służył na kolei lat 23! przewozu pasażerów i towarów. Kolej do 

- Pl'Zeniesienie ol)l·azll. W tych dniach Zgierza ma być zbudowaną na przestrzeni 
w Dąbrowie Górniczej odbyła się niezwykła 7 wiorst 250 saż.; zaś do Pabijanic na prze
uroczystość religijna przeniesienia a raczej strzeni 11 wiorst 122 saż. Obie te koleje 
wprowadzenia obrazu Matki Boskiej Aniel- ułożone będą wzdłuż szos, wiodących do 
skiej do miejscowego kościoła parafijalnego. miast wspomnianych nad samą burtą. Owa
Obraz ten sprawiony dla kościoła w Dąbro- żnem znaczeniu obu tych kolejek rozszerzać 
wie przez tamtejszego proboszcza, czci go·· się byłoby zbytecznem; mówią one same za 
dnego ks. Augustyniaka, poświęcony został siebie. Dziwi nas tylko, dlaczego do ko
w kościele w Golonogu, poczem w uroczystej lejek tych nie zamierzono zastosować siły 
procesyi, w asystencyi tysiąca wil:!rnych mechanicznej, o wiele tańszej i odpowie
przewieziono go na miejsce prze'lnaczenia. dniejszej. 
Wielu pobożnych w przeddzień tej l\roczy- - Telegraf w ł..odzi. Budynek, w któ
stości spowiadało się i przyjmowało Swięty rym obecnie mieści się telegraf w Łodzi, 
Sakrament. jest ciasny i niewygodny; wobec tego wła-

Po wniesieniu ohrazu do kościoła, odpra- dza pocztowo - telegraficzna oddawna już 
wione zostały uroczyste nieszpory z wysta- poszukiwała dogodniejszego lokalu_ Dwóch 
wieniem Najświętszego Sakramentu, pod- przemysłowców łódzkich proponuje sprze
czas których ks. Augustyniak wypowiedział daż swoich fabryk przy ulicy Dzielnej 
podniosłe, zastosowane do okoliczności ka- wprost skweru i obaj zobowiązują się bu
zanie. dynki przerobić odpowiednio do potrzeby 

- Pożal' 'v Myszkowie. W dniu 25 b.m. z tym atoli warunkiem, aby część kosztów 
o 10 rano w domu gospodarza Jana Flaka przeróbki skarb przyjął na swój rachunek. 
zapaliły się sadze w kominie i rozniosły Projekt odpowiednio wymotywowany w 
ogień po wsi całej. Na ratunek pospieszyły tych dniach odesłano do Głównego zarządu 
sb'aże ogniowe: kolejowa, fabryki akcyjnej poczt i telegrafów do Petersburga. 
Szmelcerów i fabryki braci Baurertz. Po- - Wyścigi cyklistów w Łodzi. W dniu 
mimo energicznej obrony, spaliło się 15 chat 23-go września, w wielkich wyścigach 
włościańskich, 10 stodół napełnionych zbo- cyklistów w Łodzi przyjęli udział naj
żem, wielka ilość narz~dzi gospodarczych wybitniejsi championi z Cesarstwa, Króle
i sprzętów domowych. Straty wynoszą około stwa i zagranicy. Biegów było siedm. W pier-
15000 rs. Ogień umiejscowiono o g. 3 po po- wszym biegu (mas~yny wielosiedzeniowe) 
łudniu. pierwszą nagrodę na trypłecie zdobyli pp. 

- Rucb węglowy w zagłębiu dąbro- Miiller, Hank i Boemer z Łodzi; w drugim 
wskiem ożywił się znacznie. Kopalnie Kazi- p. Lehrj w trzecim na tandemie bracia Hei
mierz i Feliks wysyłają dziennie po 100 wa- denreich z Wrocławia; w czwartym p. Wy
gonów do samej Warszawy. Ożywiony ten czałkowski z Warszawy; w piątym na tan
popyt wywołało niedawne bezrobocie w Ni- demie pp. Herty i Hering; w szóstym p. A. 
wce, gdzie górnicy zawiesili pracę do czasu Halstein z Łodzi; w siódmym p. Neszycz 
uregulowania sprawy kasy pomocy bra- (rs. 500) p. Breibling (rs. 200) i p. Herty 
tniej. (rs. 100). Był to bieg główny, przestrzeń 10 

- Strejk robotników górniczych w ko- kilometrów. Po wyścigach w Grand-Hotelu 
palni węgla "Rudolf' dał się silnie we zna- odbyła się biesiada koleżeńska. 
ki fabrykom tomaszowskim, które obecnie - Na wielkicb "międzynarodowych" 
zmuszone są węgiel sprowadzać ze Szlązka. ,vyścigach cyklistów w Łodzi które odbyły 

- Eksl.ertyza zboża. Zarząd kolei dą- się przed tygodniem, w głównym biegu 
browskiej mianował etatowego eksperta z pierwszą nagrodę (rs. 500) wziął zawodo
wynagrodzeniem 120 rs. miesięcznie, który wiec moskiewski Neszczycz, pobiwszy z 
decyduje o stopniu uszkodzenia transportów kretesem sławnego "berlińskiego mistrza" 
zbożo",ych w Sosnowcu, Granicy, Strzemie- Lehra, który czwartym dopiero przybył do 
szycach i Wolbromiu. Ekspertem tym zo- mety, jadąc z początku pierwszym pn.ez 11 
stał p. R/)zwadowski, b. obywatel ziemski pierwszych okrążeń. Zwycięztwo to nad 
gub. mińskiej. niemieckim championem, zgromadzona tłu-

- Główna ulica w Sosnowcu, idąca mnie na torze publiczność powitała huczne
równolegle do drogi żelaznej, otrzymała ch 0- mi oklaskami. 
duiki betonowe i wysadzoną została drze- - Wyroby t)'tuniowe. Kilku poważniej-
wami. szych fabrykantów tytuniowych wyro~)ów 

- Rucb budowlany w Tomaszowie w w południowej Rosyi, zamierza otworzyć 
sezonie bieżącym był bardzo ożywiony. Fa- własne sklepy w Łodzi i Warszawie. 
bryki sukna Reicba i dywanów Rolanda - Ospa. Na Bałutach pod Łodzią grasuje 
wybudowały dwa okazale budynki. Ferdy- ospa. 

3 

- Szkoła wiejska cieszy się wśród 
włościan w niektórych okolicach kraju nie
zwykłą opieką. We wsi Imielno pod Jędrze
jowem, włościanie na zehraniu gminnem 
postanowili jednogłośnie budynek szkolny 
drewniany zamienić na murowany. Włościa
nie zaś wsi sąsiednich Barszczowice i Matko
wice ofiarowali im bezpłatnie pomoc swa 
przy budowie szkoły. • 

---(.)--

Pl'Zypominając szanownym prenullle

l'atOl'OIll nnszylll, że nadszedł czas skła

dania In'zedpłaty na kwartał .LfT-ty, 

I'. b., pl'osimy jednocześnie o uregulowa

nie racbunków bieżąc)'ch. 

N owoprzybywa}qcy prenume1'ato1'zy-ot1'ZY
rna}ą początek świeżo 1'OZpoczęte} w "Tygo
dniu~ powieści p. t. TlObowiqzek~, bez
płatnie. 

---... ---

R O Z M A I T O Ś C I. 
Ulica Sienkie __ icza_ Sienkiewicz 

otrzymał w Zakopanem pismo od burmistrza Zba
raża, donoszące mu, że rada miejska postauowiła 
1I0\"'ą ulicę ochrzcić j ego nazwiskiem, a to z wdzię
czno&ci za mistrzowski opis oblężenia Zbaraża 
w nOgniem i micczem". Burmistrz zapytał się także 
znakomitego pisarza; czy zgadza się na uchwałę 
rady miejskiej. W serdeczn <lj i uprzejmej odpo\vie
dzi Sienkiewicz podziękował burmistrzowi i re
prezentacyi miasta Zbaraża za ten miły zaszczyt 
i dał swoje zezwolenie. 

---0.0---

Listy od Redakcyi. 
- Panu An. w GÓ1·ce-Pabijanickiej. Wia

domość spóźnioua. Drukować w dwa tygodnie po 
fakcie-to samo, co podawać musztardę po obje
dzie. 

Licytacyje W obrębie gubernii. 

23 września (5 października) w domu przy ul. 
Dzielnej pod nr' 29, na sprzedaż mebli i narzędzi 
ślnsarskicb, od snlDy 1691's. 

- 6 (18) października w urzędzie gminnym w 
Sulejowie na 3·cb letnią dzierżawę docbodów ka
sy sulejowskiej i dochodów z łaźni i mykwy ży
dowskiej. 

- 8 (20) października w magiBtracie m. Toma
szowa na 3-cb letuią dzierżawę 6 jatek do Bprze
daży mięsa w m. TomaBzowie. 

- 7 (19) października na rynku w m. TomaBzo
wie, na sprzedaż mebli i sprzętów domowycb, od 
sumy 300 rs. 

-- 22 września (4 października) na komorze w 
Granicy na sprzedd skonfiskowanych towarów od 
sumy 436 rs. 33 kop. 

- 25 wrześuia (7 października) w kancelaryi 28 
Połockiego pułku piechoty na dostawę prowiantu 
dla wojBka na cały rok. 

- 14 (26) października w urzędzie gnbern. piotr
kowskim na budowę oranżeryi, dwóch mieszkań, 
studni i miejsca ustępowego na nowo-urządzonym 
placu Mikołajewskim w m. Łodzi , od Bumy 17384 
rB. 41 kop. iu minus. 

- 10 (22) października tamże na dostawę w cią
gn 1898 r. żywności dla aresztantów więzieuia w 
Łodzi, od 10 rs., in minus, za dzienną porcyją. 

- 16 (28) października i 29 października (10 li
stopada) w Magistracie m. Piotrkowa na sprzedaż 
drzewa z leśnictw; I·go piotrkowskiego od sumy 
12,1l0 rs. i II-go piotrkowskiego od sumy 2500 rs. 

- 29 września (II )f\ździernika) w kancelaryi 
gminy Żarki na sprzedaż stodoły z piwnicą od su
my 1501's., oraz nieruchomości tamże położonej 
przy ul. Dworski!'j po(l nr. 49, od ~nmy 250 rs., 
a także domu od 8U my 100 rs. Oraz trzech nieru
cbomośc. i; l) przy ul. Koziegłowskiej pod nr. 62 od 
sumy 80 rs, i 2) przy ul. Leśniewskiej pod nr. 245, 
od sumy 180 rs. 3) przy Rynku pod nr. 257 od su
my 80 rs. 

- W dniu J 9 listopada (1 grudnia) w sądzie 
~kręgowym piotrkowskim na sprzedaż majątku 
Zórawka ABCDE w pow. rawskim położonego, od 
sumy 15(\00 rs. 

- 10 (22) listopada w sądzie gminnym 3-go okrę
gu pow. Łaskiego na sprzedaż osady ua kolonii 
Zelów pod ur. 24, od Rumy 1800 rs. 

~ Poleca się pierw_łzo~~dny 
......- lI, tani Hotel Angielski 
w mieŃcie ()~ęstnchowie, w blizk08ci 
dworca kolei żelaznej. 
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"Ił A D Z I E J Att ł ł Ostrzeżenie ł ł 

~uk~~s~r~wiB Śł~ł R~mual~a 
Gogol~wski~go 

Ta~e~sz K~WA1~KI i Al lRY1~KI 
pracownia obuwia 

m~zTciego, damskiego i dziecin
nego, która z dniem 1 października 
otwarta zostanie w Piotrkowie w do
mu p. Adamczyka przy ulicy l\Ioskie
wskiej-polecając sil< z towarem swym 
względom Szanownych Pań i Panów, 
zapewnia n:ljsolenniej, ze potrafi zadość 
uczynić wszelkim, naj wyszukańszym 
Ich wymaganiom. Ceny będą bardzo 
umiarkowane. Robota ściśle na termin. 

JózeJ~ Kazimiel'z, Władysław Gogo
lewscy i Narta z Gogolewskich Skalska. 

Warszawa, Miodowa N24. 
Wzywają niniejszem wszystkich 

tych, którz1 są w posiadaniu bądź to 
re .... versó...v lub -VVE'>h:sli, 
bądź -teź kon-trak-tó'W na 
zboźe podpisanych przez ś. p. ich 
ojca, bez ~·zgl~clu. ua ich 
-termin, o zgłoszenie się z pra
wnemi dokumentami i prawdziwemi 
ś. p. Romualda podpisami, w przeciągn 
6-ciu miesięcy, od daty jego !Śmierci, 
t. j. do dnia 1) marca 1S98 r., do kan
celaryi rejenta Dąbrowskiego w Piotr
kowie, celem sprawdzenia przez bie
głych podpisów i uznania ich przez 
sukcesorów, o ile takowe bęllą pra
wne. 

jako wyłączni I'cprezcntunci fabl'yki IłUD, SACKA 
\V Lipsku-Plngwitz Współwłaściciele pracowni: 

mają zaszczyt pOilać do wiadomości, że na wystawie i próbach 
konkursowych, urządzonych w czerwcu r. b. na polach folwarkn 
Bu-tyrld po(l Mosk~ą przez CESARSKIE MO-

SKIEWSKIE TOWARZYSTWO ROLNICZE: 

D. Ktts2ewski, B. Gracz!/kowski 
(3-2) i J. Urbański. 

Fabryce Rud. Sacka w Lipskn-Plag'witz 
W Lublinie b. r. otwarty będzie w 8ier

pni n 

~r~watn~ [Om lur~wia przyznane zostały następujące nagrody: 

x. N .A.J""VVYŻSZi.A. nagroda za pługi dla nerwowych i umysłowo chorych. 
Zgłasza6 8ię: Lublin, Dr. Wł. Olechno
wicz ordynator oddzilJ-łu umysłowo-cho-Jedyny Dyplom Uznania rych przy szpitalu S-go Wincentego. 

(14.-9) Wszelakie pretensyj e wnoszone po 
upływie rzeczonego termiuu, nie zo
staną przez sukcesorów przyjęte. 

(3-1) 

za pługi piętrowe samochody D. 10 ~I. N. oraz za dwuskibowe 
Z. F. N. i Z. H. 9 N. 

POSZUKU JE SIĘ 
na wieś nauczyciela lUD nauczycielKi 

xx. N .A.J"""'VI\TYŻSZi.A. jedyna nagroda 

Nauczycielka 
gry fortepianowej 

MEDAL ZLOTY 
z wyższym patentem Warszawskiego 
Konserwatoryjum, udziela lekcyj w do

mn i na mieście. 

za brony znaku I. II. IV. zarnz, z konwersacyją francuzką i mu
zyką na fortepianie, dla przygotowa
nia dziewczynki i chłopca do szkół 
Rządowych. Porozumieć się można li
stownie: Mieszkowski w Grzymalinej 
Woli, przez Kamińsk (st. dr. żel. war.-

Cerrniki i katalogi wysyłamy na ządanie. 
Wiadomoś~ od godziny 12-ej w po

łudnie, ulica Pocztowa, dom W. Ski
bińskiego, w oficynie na piętrze. (2-1) 

Wielka ...vyprzedaź 

Jeden z wielkich IDltgazyn9w amerykańskich wyrobów 
z metalu bi/lłego .BRETAN" (British Silber), który 
w niczem uie ustępuje srebrn,-zmnszony był naznaczyć 
zupełną wyprzedaż wszystkich swokh towarów. 

Likwidacyj e tego enropej ski ego składu, istniejąc.ego w 
Wiednin powierzono mnie. 

W skutek tego, żądający mogą nabywać u mnie za nie
słychanie nizką cenę rs. 12, w której mieści się już i cło, 
niżej wymienione przedmioty: 
6 sztuk amer. patent. (B rit. Silber) łyżek stołowych. 

6" " " " widelcy" 
12" " " " tyżeczek do herbaty. 
1" "" dużą łyżkę wazową. 
l " " " małą" " 
2" " " " kieliszki do jajek. 
6" ang. kryształowych talerzy "Wiktorja". 
'2" amerykańs. patentowane lichtarze. 
1 " " " sitko do herbaty. 

1 "sitko do cukru. 
Raze:rn. 44 sz-tuki. kosz-tuJą -tylko 12 rs. 

Życzących sobie skorzystać z tak rzadkiej sposobności prosimy o po
spiech z obstalunkami, wyprzedaż bowiem prowadzić się będzie dopóki star
czy towaru. Zamówienia można czynić w języku rosyjskim. Obstalnnki wy
syłają się po otrzymanin pieniędzy lnb też za zaliczeniem. 

Listy proszę adresować: Rix. Exporthaus, Wien, II. Praterstrasse 37. 
__ Wszystkie wyżej wymienione 44 sztnki ~ 

kosztują z opakowaniem i cłem tylko 1.2 rs. "'PUl 
(4.-2) 

Radomska Spółka 
~ELJ"OB.A.OYJ" BOLNYO::S:: 

zorganizowaną została pod firmą: 

celem prowadzenia robót zadrzewienia gruntów lichych, meljoracyj 
ogrodniczych i iuuych kultnr szczegółowych. 

Bliższe informacyje na miejscu, w RADO~nU. 

(2·-1) 

! Na. cza.sie! 
EGZYSTUJĄCA OD LAT 30 FIRMA 

~ł. Madeuberg 
dom Goldstein:l, 

(W. B. O. 54.(1) 

Czytelnia polska 
bardzo porządnie i wyczerpująco skom· 
pletowana, zaraz do sprzedania wraz 

z pozwoleniem. 

wiedeńskit'j). (5-4) 

~:łc:łc:łc:łc Dla Osłabionysh. :łc:łc:łc~ 

~ EKST~ItKT I KltitM!.LKI ,. 

~ "LELIW A" R 
ił Opatrzone marką fabryczną, zatwierdzoną przez Depar- łt. 
iC tament Handlu i Przemysłu Nr. 15426/1121. nr 
ił Wyłączna sprzedaż w Aptekach i Składach Aptecznych, ~ 
ił (WBO. (214) .::,~:. ,. 

~~~ Dla Kaszlących Osłabionych. ...... .............. ~ 

Ceny oznaczono wraz 
z opłatą celną. 

Zegarki męzkie ce
ua 10 rs. z mecha
nizmem niklowym 

i 3 kopertami. 

Podwójua dewizka 
męzki 3 rs. "Re

form". 

~·owoŚĆ'! ..... __ Nowość! 

"Beformóó zega,'Y gwia::da 
Norwich Watch Company 

Ceny oznaczone wraz z opłatą celną. 

Zegary "Reform" wyrabiane bywają z nowego 
specyjalnego metalu, tak imitującego złoto, że na
wet specyjaliści odróżnić ich nie zdołają od szcze
rozłotych. Dajemy gwarancyję na zegarki "Reform" 
iż nigdy nit' stracą pozoru szczerozłotych. 

Ankro\,"y autimagnetyczny mechanizm zegarków 
.Reform" urządzono tak dokładnie, że możemy je 
najspokojuiej polecić osobom, które żądają zegar
ków idących punktualnie. 

W Austryi zeg<uki te używaue są przez lekarzy, 
oficerów, urzędników i służbę kolejową. 

Do każdego zegarka dodaje się trzechletnia gwa
rancyja na piśmie. 

Zegarki damskie "Reform" z 3 kopertami gusto-
wuie grawirowane po 12 rs. 

Damska dewizka "Reform" 3 rs. , 
Obstalunki czynić można po rosyjs!m. 
Zamówienia załatwiane są po nadesłaniu pienię-

dzy lub przez zaliczenie. 
Adres: Antoui Rix et RrudeJ", Wien, II. Prater· 

strasse 37. 

Firma istnieje od 1867 r. i na wielu wystawach otrzymała pil'rwsze nagrody. 
Ostrzeżenie. Wyroby oryginalne opatrzone są marką "J. Rix". 

(8-4) 

Do ksi~gal'ni i skladlt nut po
tl'zebny wsp6tnik ~ kapitałem 

około 6-cilt tys. l'ubli i czynnym 
udziałem w pl·acy. 

Do ws~~ln~j nauki 
naprawia wszelkiego rodzaju brenery 
pod gwarancyją, oraz odświeża lampy. 

(3-1) 

Poszukuje się dzie_czynki od 
Warszawa, Marszałkowska 122, księ- Wą,?'szawa, Antoni Rzeszota1'- lat lO-ci u do 12-tu.-Wiadomość w Re 

garnia E. Kolińskiego. (3-1!) ski, ZÓ1'awia 1.6. (3-2) dakcyi "Tygoduia". (3-3) -

Redaktor wydawca ~lirosła\V Dobrzallski. 

'10allo.1eHo lleHaypOJO. Ue'laTaHO B"b [JeTpOKOBCKOii ry(\cpacRoli Tnnorpa(~ill. 
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musi przełamać trudności, zanim dzieło jego stanie si~ 
dziełem istotnej wartości. 

Matkę uwielbiał on i kochał kobiecem prawie 
uczuciem. Nie wtajemniczał jej w swoje plany nauko
we, gdyż nie był peNien ich powodzenia, a uie chciał 
jej narażać na rozczarowanie. Baronowa nie mogla PO
jąć, jakiUl sposobem ten wesoly c h łopak może z takim 
zapałem i z taką pracować cierpliwością. Jakkolwiek 
mieszkał w Paryżu, całe lato spędzał u matki, a i w cią
gu zimy odwiedzał ją na dłużej. Wtedy jednflk zamy
kał się w swojej pracowni i zaledwie matce u(lawało 
się wyciąguąć go na przechadzkę, 

Baronowa pragnęła z całego .serca, by się ożenił; 
on przecież był temu stan owczo przeciwny, Nie przy
puszczał, by jego zapylona i pochylona postać, oraz po
żółkła wśród pracy twarz, mogl,y uszczęśliwić młodą 
kobietę. W miarę jednak jak się zbliżał do Marty mu
siał przyznać, że przerasta ona ogół młodych panien i, 
że przy takiej kobiecie byłoby rozkoszą żyć i przy niej 
pracować, Ostatnia zima zbliżyła ich na tyle, że Ro
bertowi zdawało się, iż ją pokochał i że szczęście z nią 
nęci go jak raj wymarzonYi to też gdy matka powtó
rzyła mu bardzo nieśmiało rozmowę z Martą, osunął siq 
na kolana i objął ją pieszczotliwie, 

- Więc moja mamusia byłaby bardzo szczęśliwa, 
gdybym jej dał Martę za córkę? 

- Bardzo! oh! bardzo, moje dziecko! 
- Rozumiem cię matusiui ja cię tak zaniedbujq, 

jesteś wiecznie sama". 
- Ależ ja nie chcę, byś ty się żenił dla mnie! 

Nie, broń Boże, jeżeli kochasz Martę, żeń się z nią; 
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- Uwielbiam twój spokój i... twój rozsądek-po
wiedział nakoniec.-Co do mnie, uwaźam się za twego 
narzeczonego aż do dnia, w którym mi powiesz, że 

mnie nie kochasz. 
- Ależ uie, to niemożeblle; ja właśnie ciebie 

wiązać nie cbcę. 
"Drżałam ze wzruszenia, a jednak głos mój brzmiał 

chłodno i spokojnie, 
Jak chcesz zresztą Marto, 

- Tylko niech się nikt o naszym układzie nie do-
wie, 

- Bądź spokojna; nikt tego nie odgadnie, Zre
rztą nie uwierzono by mi, gdybym nawet powiedział, że 
łączy nas coś innego nad przyjaźń, 

"Ro bert, który nigdy uie używa ł świata i był nader 
poważnym dzieckiem, teraz jest jak gdyby chciał wy
nagrodzić czas stracony. Od naszej rozmowy jest duźo 
swobodniejszy względem moie i bawi się calem sercem, 
porzucił studyja i używa swobody, jak uczeń na waka
cyjach, Matka jego promienieje, a ja czuję się nad wy
raz szczęśliwa z atmosfery wesela, która mnie otacza, 
Odmłodniałam poprostu, Mam ocbotę śpiewać, tańcz.yć, 
biegać jak pensyjonarka, Ciocia Rela nie poznaje mnie 
prawie i przebaczyła prawie Edmei, dzięki któl'ej za
szła taka zmiana w moim domu, 

"Istna też to czarodziejka z mojej małej siostrzy
czki. Jej rozkwitująca młodość rozwesela cały doUl, 
napełnia go źyciem i gwarem. Jak ptak powietrza, tak 
ona potrzebuje ruchu, zabawy, rozrywki. Wszyscy ją 
tu koch~~jąi pani d'Aucel jest w niej pOpl'ostu zakocha
na; ciągle ze sobą spiskują i układają projekty wycie-
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Zawahał się ... 
- Przeszkadzają ci w pracy. 
- Tak, tak, matko; istotnie przeszkadzają mi 

w pracy. 
Była to prawda, ale oprócz tego było jeszcze 

i coś innego. Ilekr0ć myślał o Marcie i usiłował ujrzeć 
przed sobą jej twarz, jawiła mu się ona zawsze obok 
drugiej twarzy. Obok wyniosłej, poważnej postaci Mar
ty, obok jej głębokich rozumnych oczów, widział za
wsze inną postać, ulepioną ze słońca i uśmiechów, ru
mieńców i dołeczków, zawsze tryskającą werwą i do
wcipem postać Edmei. Ilekroć poważny głos Marty od
zywał mu się jak miła dla ucha muzy ka, kaskada sre
brzystego śmiechu j~j młodszej siostry głuszyła go za
wsze. Zdarzało mu się to coraz to częściej i wywoły
wało przykry niepokój, prawie wyrzut sumienia, z któ
rego jednak nie lubił sobie zdawać sprawy. 

I codzień więcej żałował, że nie jest związany 
przysięgą z tą, któl'ej tak gorąco pragnął na żonę. Co 
więcej, nikt nie zdawał się spostrzegać, by ich oboje łą
czyło cośkolwiek bądź, po nad dawną zażyłą znajomość. 
Nawet ciotka Rela zrezygnowała z nadziei wydania za 
mąż Marty i zaczynała się oswajać z tą myślą, że ona 
starą panną zostanie. Robert bywał wprawdzie bardzo 
często w pałacu, ale ciągłe zabawy i wycieczki zmu
szały go do tego nieomal; znużony pracą, mówił wszy
stkim, że puścił się w tym roku "na trawę", chcę się 
wypróżuować i wybawić do woli. 

Często bardzo towarzyszył mu kapitan Bet'trand. 
Byli oui kolegami, a jakkolwiek kłócili się ze sobą 
często, żyli ze sobą blizko i, po każdej sprzeczce stosunek 
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Nie mogłam jasno czytać w mem sercu, a może 

i czytać w niem nie chciałam. 

"W chwili, gdy to dziecko wplątało się w moje 
życie, było ono właśnie na przełomie. Bardzo cichutko 
i bardzo trwożliwie powiedziałam sobie: kocham. Du
mna, wygórowana miłość własna, kazała mi być cbło
dną i obojętną dla Roberta. Uczucie, do którego się 
sama przed sobą przyznałam, kazało umilknąćjej głOBowi. 
Nie! nie chciałam, by on ożenił się ze mną dlatego, że 
to małżeństwo w oczach świata będzie dobre; dlatego, 
że od dziecka słyszeliśmy o tem, że jesteśmy dla siebie 
przeznaczeni.. Dziś nie lękam się tego. Wiem .• czuję, źe 
on mnie kocha... Czy jednak się nie mylę? Jakże roz
kosznie zeszedł Dam czas w Paryżu; on był naszym 
stałym, codziennym niemal gościem. Wszystko, co mnie 
zachwycało, podobało się i jemu. Jego prace intereso
wały mnie nadewszystko. Dla niego przeczytałam kilka 
dzieł i porobiłam mu notaty. Był mi nieopisanie wdzię
czny: "Ah! Marto!-rzekł- co to za rozkosz pracować 
z tobą. Zdaje mi się doprawdy, że twojemi oczyma 
widzę lepiej niż mojemi"! I nagle ujrzałam przed sobą 
życie wspólnej pracy, którebyśmy prowadzić mogli, 
życie spójni i harmonii zupełnej. Tego dnia zatrzymał 
długo rękę moją w uścisku i ja mu jej nie odebrałam. 

"Od tej chwili czuję, że go kocham całą potęgą 
duszy... Nie chcę jednak, by o tern wiedział. Boję się 

kochać więcej niż jestem kochaną i to mnie robi chło· 
dną i obojętną wtedy, gdy serce moje wzbiera uczu
ciem. 

Obowiązek. 4 
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